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Łowicz, piątek 12 grudnia 1930 r. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Rok XXI. 


Tygodnik narodowy, 


sprawom Łowicza i okolic. 


Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocz 
= Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: —— 


Przed tekstem na 1 stronie Taz zł. 50 gr. Ż 
Nekrologi i reklamy 1 złoty. 
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OWIGZANIŃ 


społeczno - polityczny i gospodarczy 


poświęcony 
Wychodzi co piątek. 


ową 4 zł. 


4 Ogłoszenia zwyczajne wiersz 80groszy 
Ë Drobne ogłoszenie za wyraz 30 groszy 


A ires Redakcji i Admin.: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Telaton X 62 
R :kopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. 


Redakcja jest otwartą codziennie od 10rano do 1 pop. 


W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne, 


Ogłoszenie. 


Na zasadzie art. 105 Ord. Wyb. do Sejmu i Se- 
natu Kancelarja Okręgowej Komisji Wyborczej Nr. 11 
w Łowiczu ogłasza, że wyborca Józef Tomczak 
wniósł protest przeciwko wyborom do Sejmu w Okrę- 
gu: Łowicz—Kutno—Gostynin—Sochaczew z powodu 


uchybień w Obwodowych Komisjach ‘Wyborczych * 


i sposobu przeprowadzenia agitacji wyborczych. 


Niezależnie od tego, wyborcy: Gabrjela Janiak, 
jan Zasada i Jan Porosiński wnieśli protest przeciw- 
ko unieważnieniu kandydatury Andrzeja Czapskiego 
z listy Nr, 7 z uwagi na rzekomo bezpodstawne 
zdyskwalifikowanie deklaracji tegoż Czapskiego ze 
zgodą na kandydowanie. 


Zygmunt Studziński 


Sekretarz Okręgowej Komisji Wyborczej Ne 11 
w Łowiczu. 


Ogłoszenie. 


Gimnazjum państwowe im. Ks. Józefa Poniatow- 
skiego w Łowiczu zawiadamia, że w tutejszym gim- 
nazjum wakuje stanowisko 


woźnego-dozorcy. 


Od kandydatów wymaga się: 


1) obywatelstwa polskiego, 

2) umiejętności czytania i pisania, 

5) nieprzekroczonego 35 roku życia. 

Podania o nadanie stanowiska woźnego należy 

wnosić do kancelarji gimnazjum w terminie do dnia 
1 stycznia 1951 roku. Do podania należy dołączyć: 
1) dowód obywatelstwa polskiego, 2) życiorys, wła- 
snoręcznie napisany, 3) metrykę urodzenia i ewen- 
tualnie (żonaci) 4) metrykę ślubu oraz 5) metryki 
urodzenia dzieci. 


Pierwszeństwo mają byli wojskowi. 


w/z Dyrektora Gimnazjum 
(—) Prof. K. Drogoszewski. 


Łowicz, dnia 11 grudnia 1930 r. 


D: He! FRENKIEL 


Choroby oczu i operacje oczne. 


Przyjmuje prywatnie w Łowickiej Kasie 
Chorych w poniedziałki 9 — 11 '/, rano, 
i czwartki 7—9 wieczorem. 4—2 


Otwarcie nowego 
Seimu. 


Przed otwarciem Sejmu Prezes Wyzwolenià 
p. M. Malinowski otrzymał zaproszenie na Zamek, 
dokąd się udał o godz. 11 gdzie oświadczono mu, 
że jako jeden z trzech najstarszych wiekiem posłów 
przewodniczyć będzie na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu, żądając równocześnie od p. Malinowskiego, 
aby się zoobowiązał, iż w razie jakichś hałasów siłą 
usunie z sali hałasujących. 

P. Malinowski uchylił się od przewodnictwa sta« 
wiając zasadę, że o sposobie przewodniczenia de- 
cydować może jedynie on sam iże na żadne warun- 
ki godzić się nie może. W obec czego w krótce 
wiadomem się stało że przewodnictwo obejmie po- 
seł z B. B. ks. A. Lubomirski. Na sali sejmowej 
obecni byli prawie wszyscy posłowie za wyjątkiem 
stronnictw lewicowych. 

O godz. 12 m. 10, zjawił się na trybunie mar- 
szałkowskiej p. premjer Sławek i rozpoczął odczyty- 
wanie orędzia p. Prezydenta. W chwili tej na ła- 
wach komunistycznych rozległy się okrzyki: Precz 
z rządem dyktatury faszystowskiej, 

Podczas odczytywania orędzia Prezydenta, przez 
premiera Sławka, stał cały Klub B. B. i cały rząd. 
Stronnictwo Narodowe Piastowcy i Chadecja słuchali 
orędzia, siedząc. 

Po ukończeniu ślubowania przewodniczący ks. 
Lubomirski oświadczył że nastąpi wybór marszałka, 
W tym momencie z ław socjalistycznych wstał po- 
seł Zaremba i podchodząc do klubu B. B. rozrzu- 
cił kartki z napisem „Brześć”. 

Z listy wybrany został marszałkiem Sejmu 
p. Świtalski. Stronnictwo Narodowe oddało głosy 
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na swojego kandydata p, Aleksandra Zwierzyńskiego, 

Klub Narodowy ukonstytuował się w osobach: 
Prezesem został p. Roman Rybarski, w skład pre- 
zydjum weszli senatorowie: Bartoszewicz, Głąbiński, 
i Seyda oraz posłowie: Czetwertyński, Jasiukowicz, 
Rymar, Stroński, Szturmowski, Wierczak, Winiarski 
i Zwierzyński. 


1915 5:XII 1930. 


W roku bieżącym I Harc. Druż. im. ks, J. Po- 
niatowskiego przy gimnazjum męskiem w Łowiczu, 
święci piętnastą rocznicę swego powstania, a z nią 
całe harcerstwo męskie i żeńskie datę swych na- 
rodzin, 

Niewiele organizacyj społecznych w starym 
prymasowskim grodzie poszczycić się może tak dlu- 
gim pasmem nieprzerwanej pracy, nieliczne też mo- 
gą się pochlubić tak różnorakim i bogatym plonem 
swego żywota, Wciąż jesteśmy świadkami, jak licz- 
ne instytucje, związki i organizacje społeczne, two- 
rzone przez starsze społeczeństwo i na jego wspól- 
działaniu zasadzające swój byt, zarysowują się i mrą 
mimo żywotności swych haseł i celów, 

Nie potrzeba głęboko sięgać pamięcią, aby 
wydobyć imię tej czy innej ligi lub związku, która 
mimo sprzyjające chwilowo okoliczności zniknęła 
z horyzontu, Tembardziej też radosnem echem od- 


bić się dziś musi w sercach miejscowego społeczeń- | 


stwa, przypadające w tym roku piętnastolecie har- 
cerstwa łowickiego, a ściślej mów ąc pierwszej jego 
komórki— drużyny męskiej im. ks. J. Poniatowskiego. 

Fakt to ze wszech miar radosny. Stworzona 
z inicjatywy młodzieży gimnazjalnej i jej prawie wy- 


Wywiad Reportera 
„Gazety Śląskiej”. 


— Czołem redaktorze! 
mnie zapewne? 

— Prżyznam się, że zapomniałem zupełnie 
o koledze, najprzód, że się tak długo niepokazywał, 
a powtóre, że byliśmy zajęci sprawami wyborów. 

— Wiem, wlem — powinszować! pomimo, żeś- 
cie w tak ciężkich pracowali warunkach, jednak sto 
procent zyskaliście posłów, Wyobrażam sobie co- 
by to bylo gdybyście mieli wolną rękę i gdyby wy- 
bory były prowadzone jak do pierwszego sejmu, co 
to nakładano kary, gdy kto na sto metrów od loka- 
lu wyborczego wtykał komu numerek, a tu podobno 
jak słyszałem z gazet warszawskich w lokalach sa- 
mych rozdawano jedynki. 


niespodziewaliście się 


— Ciszej na miłość boską, bo jeszcze kto 
usłyszy! 

— To i co z tego? 

— A Brześć? 

— E, śmiej się redaktor, przecież to tylko 


b. posłów tam pochowali, a i to już ich poprzenosili, 
redaktorów bez sądu tak niechowają, zawsze prasa 
to potęga, podniesie krzyk, zwróci się do „Ligi praw 
Człowieka” i wypuszczą prędko. 

— No, i na prędko niechciałbym się tam do- 
stać! Dosyć już człowiek nawycierał kątów po nie- 
mieckich obozach jeńców. Niech teraz młodsi się 
narażają. Ale co u was słychać? Podoba mi się to, 
że umiecie bronić swoich pobratymców na Śląsku, 
iza Korfantym zebraliście kilkadziesiąt tysięcy pod- 
pisów samych ślązaczek w delegacji do p. Prezy- 
denta. Dzielne niewiasty, żebym tak był o trzydzie- 


łącznie silami utrzymywana organizacja trwa od hi- 
storycznej już daty 5 grudnia 1915 r., po dzień dzi- 
siejszy. Piętnaście lat. 

Czy to nie powód do zasłużonej dumy “dla tych 
wszystkich, którzy młodzieńczą swą pracą społeczną 
do zaistnienia tego faktu przyczynili się. Czy nie 
jest to dostateczna nagroda dla tych, co ową młódź 
harcerską darzyli ciepłem swego serca z ojcowskiem 
zrozumieniem i miłością. Jakież świadectwo wysta- 
wia sobie ta młodzież już w zaraniu swych lat mło- 
dzieńczych zdolna wydobyć z siebłe tyle sił, woli 
i zapału, aby utrzymać przez lat piętnaście umiłowa- 
ną przez się instytucję. Kto może zwątpić w przy- 
szłość narodu, który taką młodzież wydaje? 

Patrząc na ten przykład nie wierzcie, jeżeli 
wam mówią, że młodzież dzisiejsza jest zła lub gor- 
sza od tej, która była—nie, jest ona tylka inną, jak 
inne były i są warunki, w których żyjemy od tych, 
chociażby z przed lat piętnastu. 

Ludzie małej wiary uczcie się od tych, co po- 
trafią w młodości tak pracować, jak owe, w setki 
dziś już idące, szeregi harcerzy, które przesunęł 
się chociażby tylko przez jedną drużynę im. ks. |. 
Poniatowskiego w Łowiczu. 

Gdybym mógł podjąć trud opisania dziejów 
okresu tak krótkiego przecież w historji, a jednak 
długiego w życiu, piętnastolecia 1 Harc. Druż, Ło: 
wickiej im. ks. J. Poniatowskiego, boję się, że nie 
starczyłoby mi tomu. Nie stać mię na to w tej chwili 
Chcę jeno w luźnych fragmentach podać to wszy- 
stko, co nigdy niezagasłym blaskiem opromieniać 
będzie historję pierwszej drużyny harcetskiej w Ło- 
wiczu. 

Czegoż tam nie masz na tych pożółkłych już 
kartach kroniki? Obok szarych, bezbartwnych cyfr 
raportów o pracy w zastępach, czy plutonach, do- 
stojeństwem krwi uświetnione, pomniki bohaterstwa 


ści lat młodszy—tobym im ręce ucałował. A i wasz 
Prymas Kardynał Hloud, też podobno wstawiał się 
za nim do Władz Naczelnych. Za nami biedakami 
niema się kto wstawić, dla tego też siedzimy cicho 
jak myszy pod miotłą, 

— Widzi redaktor, my pod Niemcem musie- 
liśmy się trzymać kupy, Niemiec był za mądry, kon- 
sekwentnie nas niszczył, gdybyśmy się nie trzymali— 
jużby z nas śladu nie zostało. A tak, uratowaliśmy 
język ojczysty i porozumiewać się przynajmniej z wami 
możemy. A przyjedź redaktor do nas to się prze- 
konasz, jak my na granicach stoimy murem — pierś 
przy piersi i „niedamy ziemi skąd nasz ródl” 

— To też wam cześć zato cała Polska składa 
i od was się uczyć trzeba jak się idzie ławą. My 
tutaj w kongresówce nie mając na karku Prusaków 
i żyjąc względnie bezpieczniej, chociaż i Moskal nas 
gniótl, lecz mniej zwracał uwagi, przeto porozbijaliśmy 
się na partje, i kołowacizna ta tak szerokie zatoczy- 
ła kręgi, że co trzech ludzi — to jedna partja. Nie- 
raz różnica jest tylko w przecinku lub jednym wyra- 
zie, Był moment raz tylko, gdy naszła nas nawala 
bolszewicka, żeśmy na chwilę zapomnieli o partjach 
i razem rzuciliśmy się na wroga — ale to było wy- 
jątkowo; a nie daj Boże, gdyby Niemcy nas sprowo- 
kowali, czy nie znalazło by się teraz między nami 
wielu sprzedawczyków, którzy by im ofiarowali swo- 
je usługi, jak to i dawniej bywało. 

— 0! to byłoby najgorsze i tego się obawiać 
należy. Pomimo, że i szkół mamy więcej i kustura 
powinna się szerzyć pomiędzy ludem, a tu coraz 
większy panuje bandytyzm izdziczenie. Cboćby nię 
dalej szukać jak zdemolowanie drukarni w której 
drukujecie swoją gazetę. Przecież ci bandyci po- 
winni wiedzieć że zakład przemysłowy służy wszyst- 
kim partjom, i każdy tam może drukować swoje pis- 
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i bezmiaru WERRĘEPAR duchów tak czystych, jak 
ów, Józei Wieteska, co bez jęku oddawał swe życie 
na stratowanej nogą najeżdźcy równinie Mazowsza, 
w chwili, gdy życie stanęło przed nim otworem. 

Czyż nie godzi się wspomnieć ofiarę Władysta- 
wa Donaya, Zygmunta Sobkiewicza i Piotra Baleji, 
odeszłych na wieczną wartę z rozkazu Najwyższe- 
go, z pobojowisk wojny 1920 r. A może pominąć 
milczeniem imiona tych, którzy raźnie przy ramieniu 
znimi, znojnym krokiem żołnierza przemierzyli pia- 
ski Mazowsza, Podlasia i bezkres borów litewskich? 
Czy wólno wspomnieć o tych, co w listopadzie r. 1918, 
tu w Łowiczu nie wahali się podnieść swe młodzień- 
cze bezbronne ramię i pod dowództwem swego ów- 
czesnego drużynowego, Jana Bączkowskiego, dziś 
rotmistrza 1 pul. ul, kawalera Virtuti Militari i Krzy- 
ża Walecznych, rozbroić oddziały niepokonanych na 
tylu frontach świata wojowników germańskich. 

Tak nie wolno, ależ oni tylko spełnili swój 
obowiązek harcerski, „Harcerz służy wiernie Oj- 
czyźnie i dla Niej spelnia sumiennie swoje obowiąz- 
ki”. (2-gi p. Prawa Harcerskiego). 

Nie godzi się też pominąć milczeniem owej 
pracy pokojowej drużyny, podjętej już w Zjednoczo= 
nej i iepodiełej Ojczyźnie, nad rozwojem ducha 
i ciała, 

Należałoby tutaj podać wszystkie ćwiczenia, 
zawody, obozy, wycieczki, zloty, których długa, dlu- 
ga litanja zajęłaby wiele miejsca; ożywić i tchnąć 
ducha w liczby wykazów, sprawozdań, statystyk, 
i wskrzesić z martwoty zamarłe życia ksztalty. 

Mało tego mówić bym musiał, jakz 1 H. Druż. 
im. ks. J. Poniatowskiego rozrosło się właściwie har- 
cerstwo łowickie. Jak to nikt inny tylko ona pier- 
wsza drużyna łowicka dawała inicjatywę do tworze- 
nia nowych placówek harcerskich tu w mieście i na 
wsi. Należałoby wyliczyć działaczy, jej wychowan- 


ków, dziś na najwyższych szczeblach organizacyj- 
nych w Z. H. P. zostających. 

Nazwisko niemal każdego ucznia gimnazjum, 
który wyrastał ponad szare społeczeństwo szkolne 
znależć można w spisie nazwisk harcerzy I H, Dru- 
żyny Łowickiej. Wśród tych zaś wszystkich, co nie 
wytrwali w służbie harcerskiej, wspomnienie o niej 
pozostaje na zawsze pogodnym obrazem, 

Na progu nowego okresu rozwoju najstarszej 
placówki harcerskiej w Łowiczu, sądzę, że wystarczy 
krótkie życzenie, — I H. Druż, im, ks. J. Poniatow= 
skiego— Vivat, crescat, floreat! 

T. I. Gumiński, + 


Odezwa Komitetu „Miesiąca Propi- 
gandy Pomorza“ 


w czasie od 16.XI. do 16.XII-1930 r. 


OBYWATELE! 


Kiedy po latach niewoli politycznej Polska 
w jeden organizm państwowy okrzepła i oparła się 
o własne morskie wybrzeże, oczy wszystkich oby- 
wateli skierowały się ku Bałtykowi, które go fale 
niosą znowu na swych grzbietach statki handlowe 
i armadę wojenną pod polską flagą narodową. Od- 
zyskaliśmy 72 klm. polskiego wybrzeża, które w prze- 
szłości należało do Polski, a którego popizednie po- 
kolenia nie doceniały, nie zdając sobie sprawy z do- 
niosłości swobodnego i nieskrępowanego dostępu 
do morza, Obecnie za to coraz żywiej przejawia się 
ogólne przekonanie, że przyszłość nasza i pomyślny 
układ stosunków polityczno-gospodarczych związane 


aee EO S e 


mo. Cobyś redaktor powiedział o szewcu lub pie- 
karzu któryby niechciał socjaliście lub narodowcowi 
sprzedać obuwia lub bułek? 

To też to najsmutniejsze, że ten partyjny ban- 
dytyzm coraz bardziej się rozszerza i nie ma siły 
któraby go powstrzymać mogla; korzystają z tego 
i zwyczajni złodzieje i rozbójnicy i pod płaszczykiem 
partyjnictwa kradną, rabują i rozbijają wszystko co 
się da. A idź kolega do drukarni i przyjrzyj się jak 
wielkie poczyniono spustoszenia, że cale miesiące 
przejdą, zanim wszystkie czcionki pomieszane roz- 
gatunkują — sam właściciel pomaga, bo personel 
nie jest w stanie poradzić temu, O, właśnie nadcho- 
dzi były wydawca i założyciel „Łowiczanina” — niech 
sam opowie. 

— Serdeczną kondolencję składam szanowne- 
mu nestorowi drukarń prowincjonalnych. Echo tego 
bestjalskiego czynu aż na Sląsku się odbiło. Tu 
i owdzie demolowano lokale partyj politycznych, ale 
żeby podnieść rękę na zakład pracy, gdzie kilkana- 
ście osób ma utrzymanie, to już potworny bandytyzm, 
nawet gorszy, od podpalacza, A czy niedomyśla się 
pan kto się tego dopuścił? 

— Domyślać to się domyślamy, a nawet i wie- 
my, mamy i świadków którzy stwierdzą gdzie potrze- 
ba — gdy nadejdzie czas odpowiedni, i sprawcy mu- 
szą odebrać na co zasłużyli, inaczej niebyloby spra- 
wiedliwości już nie tylko ludzkiej, ale i boskiej. 

— Ipo tylu latach pracy społecznej — tak spo- 
łeczeństwo wynagrodziło pana? 

— Nie można identyfikować społeczeństwa, 
z wyrzutkami społecznemi i bandytami. Społeczeń- 
stwo całe napiętnowało jak należy zbójów i złodziei, 
Chociaż nie wielu już zostało współtowarzyszy mej 
społecznej pracy. Gdy zakładałem drukarnię w Ło- 
wiczu w roku 1881, to jest lat temu 50, zaledwie by- 


ły 2 drukarnie w województwie warszawskiem, w Wło- 
cławku i Łęczycy. Warunki były trudne, trzeba by- 
ło powoli zdobywać środki egzystencji, nieraz było 
bardzo trudno przyzwyczajać ludzi do drukowanego 
słowa i tak powoli drukowało się i broszurki i ulot- 
ki, aż w końcu i pismo zaczęliśmy wydawać, nie by- 
ło partyj, wszyscyśmy pracowali i jakoś zgodnie 
i zbożnie. Potem zaczęły powstawać partje. Pan 
Miłguj Malinowski zaczął wydawać w Warszawie 
„Zaranie”, Hurko zaczął wydawać „Oświatę” po pol- 
sku w duchu rosyjskim i coraz więcej powstawało 
pism partyjnych. My od początku szliśmy pod ha- 
slem „z Bogiem i dla Ojczyzny” i dziś — gdy na- 
reszcie otrzymaliśmy tę Ojczyznę, przyszli zbiry i wy- 
rzutki społeczne i zniszczyli owoce lat 50. 

— Drogi panie! niech mmi pan wierzy, ja też 
jestem nie dzisiejszy— ale zapewniam pana, że nic 
w naturze nie przepadnie, że każdy swój dział od- 
bierze — czy miedzią czy złotem, i gdy kara ludzka 
czy boska spadnie na zbrodniarzy — w ostatniej go- 
dzinie ten niecny czyn stanie im na oczach. A pa- 
na niech podłość ludzka nie zniechęca — idź drogą 
jaką obrałeś, w pracy znajdziesz ukojenie i tę pe- 
wność, żeś godnie spełnił swój obowiązek. 

— Dziękuje panu serdecznie za słowa otuchy. 
Już to wy, Slązacy, potraficie prostemi słowami przemó- 
wić do duszy i kamieniom usta otworzyć, Bóg zapłać. 

— No kochany redaktorze — miło mi było po- 
gawędzić z wami, odświeżyć myśli, odetchnąć prze- 
szłością i da Bóg, że was tu obydwuch zastanę 
w zdrowiu, lepszej myśli, i mn ej przygnębionych. 

— Ja również koledze życzę powodzenia w pra- 
cy, trzymajcie się jak dotąd i nie dajcie się jak do- 
tąd. My w was wierzymy i od was czerpiemy tę 
siłę i odwagę, której nam tu niekiedy braknie. Servus! 


Reporter „Gazety Śląskiej”. 
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w kościele św. Ducha, 


Dnia 19 grudnia r. b. jako w drugą bolesną 
rocznicę Śmierci $. p. 
z Sataleckich 


Qundy Rószkiewiczowej 


odbędzie się nabożeństwo żałobne za spo- 
kój jej duszy, w Kolegjacie Łowickiej przed 
wielkim ołtarzem o godzinie 9 rano, na 
które życzliwych i znajomych zaprasza 


Mąż i rodzina, 
(Eo aRÓw EEE aż WWE ZA 


są z konsekwentnem wypełnianiem naszych planów 
morskich. 

Pomorze—to odwiecznie polski, piękny płat ziemi, 
okupiony ofiarą krwi życia pokoleń minionych, serdecz- 
nemi węzłami związany z Macierzą. 

Pomorze—to wielki naturalny szlak, przer który 
Rzeczypospolita Polska wywozi dalej w świat morzem 
na własnych okrętach ziemiopłody, bogactwa naturalne 
i produkty swego przemysłu. 

Pomorze — to płuca Polski, wyjście na świat 
i możliwość wyboru najkorzystniejszych dla nas, nie 
zaś narzuconych dróg handlowo-komunikacyjnych. 

Pomorze—to gwarancja mocarstwowego stanowi- 
ska Rzeczypospolitej. 

Zrozumiało tę prawdę społeczeństwo już uzarania 
swej państwowości. W latach ostatnich dokonany zo- 
stał olbrzymi wysiłek. Zbudowaliśmy własny port i wła- 
sną flotę. Dzisiaj zrozumienie to coraz silniej rozwija 
się i utrwala. 

Polityka państwowa w stosunku do Pomorza, 
tego najcenniejszego „klejnotu w koronie Rzeczy- 
pospolitej”, zmierza do spotęgowania sił gospodar- 
czych ziemi pomorskiej i polskich portów bałtyckich. 
Każdy obywatel polsk: winien zrozumieć i przyswoić 
sobie przekonanie, że rozwój i rozbudowa polskiego 
wybrzeża zależą również od pomocy materjalnej 
i moralnej, które winno udzielić całe społeczeństwo 
wielkiemu dzielu umocnienia siły naszej nad Balty- 
kiem. Czyniąc to, spełni kazdy swój obowiązek 
narodowy. 

Na czas od 16 listopada do 16 grudnio z ini- 
cjatywy Związku Obrony Kresów Zachodnich zorga- 
nizowany został na obszarze całej Polski. 


Wielki Program Propagandy Pomorza. 


Miesiąc ten ma zwrócić uwagę społeczeństwa 
polskiego na Pomorzu i wskazać na szeroki zakres 
możliwości, jakie ziemia ta przedstawia dla rozwoju 
całego państwa i jego siły, nadto uwypuklić te za- 


U 
W dniu 9 grudnia 1950 roku opatrzona św. Sakramentami, po krótkich i ciężkich cierpieniach 
rozstała się z tym światem nasza ukochana córka, siostra, ciocia, bratowa i szwagierka 


IRENA POKRANTÓWNA 


Przeżywszy lat 22. 


Nabożeństwo żałobne za»spokój duszy odbędzie się w sobotę dnia 13 grudnia r. b. o godz. 9 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu Żałoby przy ulicy Bielaw- 

skiej Nr. 5 na cmentarz Emaus nastąpi w tymże dniu o godzinie 2 po południu, o czem za- 
wiadamia krewnych przyjaciół i znajomych stroskana 


Rodzina i rodzeństwo. | 


dania, których wykonanie nie może spadać na barki 
Rządu, lecz musi znaleźć współudział w najszerszych 
kołach społeczeństwa, „Miesiąc Pomorza” będzie 
głosił i uświadamiał tę prawdę, że praca nad Balty- 
kiem stanowi własność duchową wszystkich Polaków 
i że tylko w oparciu o wolę zbiorową program ten 
może być urzeczywistniony. 

Program „Miesiąca Pomorza” pomyślany jest 
jako szereg manifestacyj akademji, wieczornic ludo- * 
wych, pochodów, pogadanek i odczytów szkołach 
i wojsku, oraz jako zbiórka tygodniowa, będąca da- 
rem społeczeństwa, służącym obronie Państwa i Po- 
morza. 

Dochód ze zbiórek przeznaczony jest na ufundo- 
wanie, eskadry hydroplanów wojskowych i za pracę 
narodową na Pomorzu. 


OBYWATELE! 


Niechaj „Miesiąc Pomorza” wzbudzi szerokie 
i donośne echo na całem obszarze Rzeczypospolitej. 
l niech zaświadczy realnym czynem o tem, że pręż- 
ność nasza ku morzu własnemu, że potężny pęd 
rozwojowy 50 miljonowego narodu posiada niewy- 
czerpane źródło sił w sercach i Świadomości naj- 
szerszych rzesz całej Polski. 


Składki i ofiary zebrane z okazji „Miesiąca 
Pomorza”, należy przekazywać na konto „Miesiąca 
Pomorza” w P. K. O. 213.298, (Związek Obrony 
Kresów Zachodnich „Miesiąc Pomorza” (Poznań). 

Materjału propagandowego dostarczają Komite- 
ty Wojewódzkie i powiatowe, które otrzymują ma- 
terjał w Centralnej Sekcji Propagandowej w Toru- 
niu ul, Kopernika 5, telef, 505, adres telegr. „Oka- 
zet” Toruń i z Komitetu Wykonawczego „Miesiąaa 
Pomorza” w Poznaniu ul. Fredry 7, tel. 40—56, adres 
telegr. „Okazet Poznań”. 

„Twórcza i wytrwała praca na morzu, tv nieo» 
graniczone źródło przyrostu nowych i poważnych 
wartosci. Tam u fal Bałtyku, z każdym nowym ki- 
lometrem wybrzeży portowych, z każdym nowym 
okrętem, z każdą powstającą fabryką, z każdym ma- 
gazynem, dźwigiem, z każdą uową placówką han- 
dlową czy instytucją społeczną, kulturalną lub gospo- 
darczą, wzrasta zasiąg współpracy międzynarodowej, 
powstają nowe warunki pracy i dobrobytu społecz- 
nego. Gdynia i flota handlowa to nasza wielka pań- 
stwowa i społeczna kasa oszczędności. Niosąc tam 
oszczędności i zasoby naszej pracy i naszego kapi- 
tału zdobywamy lokatę o najwyższej oprocentowa- 
niu, o największej pewności dla wszystkich pokoleń”. 


—_ N5 
Flota niemiecka na Bałtyku kurczy się. 


Early B. Christian, amerykański wicekonsul 
w Sztokholmie, donosi swemu rządowi w raporcie 
o stałym wzroście fłot handlowych nowych państw 
nadbałtyckich a okurczeniu się floty niemieckiej. 
Obecnie flota handlowa niemiecka na Bałtyku wyno- 
si 77 procent floty przedwojennej. 

Niemiecka flota baltycka zmniejszyła się 
o 120,555 ton od roku 1914; flota rosyjska zmniej- 
szyła się o 154,000 ton, a gdańska o 7,902 ton. 

Natomiast powiększyły się floty małych państw 
bałtyckich. Tonaż floty finladzkiej powiększył się 
o 119,981 ton; łotewska flota powiększyła się o 50,214 
ton, a esteńska o 32,000 ton. 

Zmniejszenie się floty niemieckiej uwidacznia 
się jeszcze bardziej, jeśli się weźmie pod uwagę zbio- 
rowy wzrost flot innych państw nadbaltyckich. Dziw- 
nem jest, że wraz z niemiecką flotą handlową na 
Bałtyku zmniejszyły się także floty Szwecji i Nor- 
wegji. Gdy w roku 1914 państwa te miały skombi- 
nowaną flotę bałtycką o pojemności 500,000 ton, to 
obecnie pojemność ich flot wynosi łącznie 300 tysię- 
cy ton. 

Niemiecka flota handlowa traci więc stale grunt 
pod nogami w portach bałtyckich, w których przed 
wojną przeważała nad wszystkiemi innemi. Głównym 
powodem tego zjawiska, powiada p. Christian, są 
aspiracje narodowe i państwowe powstałych po woj- 
nie nowych państw nadbałtyckich, budujących swoje 
wlasne floty handlowe, jak również współubieganie 
się innych mocarstw morskich o zdobycie handlu 
nadbałtyckiego. Wiele z tych państw, jak Anglja, 
Francja, Belgja, Holandja poustanawiały już na Bal- 
tyku regularne linje okrętowe. 

Szczególnie upadł handel wywozowy i przywo- 
zowy niemiecki w Gdańsku w latach od 1925 do 1929. 
W roku 1925 spadek tonażu niemieckiego w Gdań- 
sku wynosił 55 procent w porównaniu z przedwo- 
jennym, a w rokn 1929 zmniejszył się aż do 21 pro- 
cent. W tym samym czasie obrót handlowy innych 
państw bałtyckich w porcie gdańskim wzrósł od 4.5 
do 15 procent. W portach skandynawskich udział 
niemieckiej floty handlowej zmniejszył się z 37 pro- 
cent w roku 1915 do 21 procent, podczas gdy udział 
flot państw bałtyckich wzrósł w tym czasie z 13 na 
55,5 procent. 

Polska buduje potężną flotę handlową — powia- 
da p. Christian. Polska operuje już regularnemi lin- 
jam z Anglją, Stanami Zjednoczonemi, Finlandją, 
Estonją i Łotwą a ostatnio już iz Południową Ame- 
ryką. Polski handel z zagranicą i zagraniczny z Pol- 
ską centruje się głównie w nowozbudowanym przez 
Polskę pierwszej klasy portem w Gdyni, przez co 
Gdańsk stracił ogromnie, 

Jak z powyższego widzimy, Niemcy mają po- 
wód do podrażnienia z powodu powojennego stanu 
rzeczy i chcieliby powrócić do stanu przedwojenne- 
go, ale to się już nigdy nie stanie. Nowy porządek 
rzeczy już się utrwalił i zostanie. 


Dr. med. T. JASIOBĘDZKI 


Choroby skórne | weneryczne. Analizy krwi. 


Przyjmuje tylko w niedziele od 11—12. 

iw czwartki g. 5'/4—61,. Zduńska 27. 
W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart- 
ków od 6—7. 3—1 Piękna 16-b, 


ŁOWICZANIN 5. 


Kronika miejscowa, 


Kalendarzyk 


+ Piątek Aleksandra M. 

Sobota Łucj P. M. 

Niedziela Dyoskora i Herona M. m. 
Poniedziałek Walerjana 1 Ireneusza M. 
Wtorek Euzebjusza.B. M. 

$ S. dz. Sroda Łazarza 

Czwartek Gracjana B. W, 


Wschód słońca 7.34. Zachód 15.25. 


— Piętnastolecie harcerstwa. W związku 
z przypadającą w tym roku piętnastą rocznicą istnie- 
nia I Harc. Druż. Żegl. im. Ks, J. Poniatowskiego 
w Łowiczu w dniu 15 b. m. w sobotę o godzinie 
17 m. 50 odbędzie się uroczysta zbiórka drużyny 
na dziedzińcu gimnazjum męskiego i apel poległych; 
w niedzielę 14-go grudnia uroczysta msza św, w ko- 
ściele po-Pijarskim, a następnie akademja o godzi- 
11-ej w sali gimnastycznej gimnazjum, 

— Osobiste. Jak donosi „Gazeta Polska”, 
p. K. Trawińska, przewodnicząca Zarządu Koła Przy- 
jaciół Harcerstwa w Łowiczu, długoletnia i niestru- 
dzona działaczka na polu współpracy starszego spo- 
łeczeństwa z młodzieżą harcerską, na zjeździe kie- 
rowników i przyjaciół Harcerstwa na Mazowszu, od- 
bytym w Warszawie w dn. 7—8 b. m. została wy- 
braną na członka Zarządu Oddziału Warszawskle- 
go Z. H. P. 

— Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa w 
Łowiczu zawiadamia członków o ogólnym zebra- 
niu, które odbędzie się w dniu 14 grudnia w lokalu 
Banku Ziemi Łowickiej o godz. 1l-ej w pierwszym 
terminie, o godz. 11.50 w drugim terminie 

— W dniu 5 stycznia 1930 r. w sali Gimna- 
zjum imienia Ks. ]. Poniatowskiego odbędzie się bal 
na wpisy dla niezamożnych uczniów, 

Komitet uprasza osoby zaproszone na powyż- 
Szy bal o łaskawe poparcie tak szlachetnej imprezy. 


Kronika Policyjna. 


W dniu 1 grudnia r. b. Denus Antoni i Mar- 
mol Anna, zam. w Łodzi skradli ze straganu w Ło- 
wiczu Aleksandrowi Kowalskiemu z Gombina 3 pa- 
ry butów, które im odebrano i źwrócono poszkodo- 
wanemu. Sprawców kradzieży przekazano władzom 
sądowym, 

W dniu 4.XII r. b. nieznani sprawcy za pomo- 
cą wybicia otworu w murze dostali się do warsztatu 
ślusarkiego Kazimierza Osowskiego przy ul. Browar- 
nej Ne 6 w Łowiczu, skąd skradli 5 rowery i 14 ram 
rowerowych. 

W dniu 5 grudnia r. b. w zagrodzie Władysła- 
wa Rogozińskiego, zam. we wsi Wola-Szydłowiec= 
ka gminy Bolimów wybuchł pożar. Pastwą płoniie- 
ni padły zabudowania gospodarskie z tegorocznemi 
zbiorami. Straty wynoszą 5.000 zł. 

Łowicz, dnia 9.XII-1930 r. 


(0 słychać 
na szerokim Święcie, 


-z- Tajemnicze gazy uwięzione we mgle. Jak do- 
noszą pisma stołeczne pojawiły się w Belgji nad Mo- 
zą, blisko granicy niemieckiej t francuskiej jakieś ta- 
jemnicze mgły o temperaturze chłodnej charakteru 
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trującego tak dalece, że nie tylko ludzie ale i zwie- 
rzęta padają od nich. Mgły te posuwają się w stro- 
nę Anglji przez kanał La Manche. Przy ujściu Ta- 
mizy i w pobliżu wybrzeży, stoi około 400 okrętów 
które nie mogą się ruszyć z przyczyny mgły. Okrę= 
tom tym dostarczają lekarstw dla załogi i podróżnych 
zapomocą łodzi motorowych, 

W Leodjum zapanowała panika pośród ludno- 
ści. Ludzie obawiają się wychodzić z mieszkań w oba- 
wie wtargnięcia gazów do mieszkań. Władze z Bruk- 
selji wysłały 20,000, masek przeciwgazowych, do za 
grożonych terytorjum, jednak ilość ta jest nie wy- 
starczająca. 

Na tle powyższych gazów, krążą najrozmaitsze 
wersje. Zachodzi jednak pytanie, co dziać się bę- 
dzie jak gazy trujące będą miały zastosowanie w ra- 
zie wojny Światowej! To też dziś nie należy się 
uchylać od popierania Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa. 

-z- Brak gotówki w bankach sowieckich. Na so- 
wieckim rynku pieniężnym brak znaków wartościo- 
wych. Robotnikom zamiast pieniędzy wypłaca się 
bonami. Tylko 20 procent płac ma być wydawane 
robotnikom w gotówce. Rozporządzenie to wywoła- 
ło wrzenie wśród robotników. 

-z- Antybolszewickie tajne oddziały, Z Wilna 
donoszą o zajściv w rejonie straży granicznej w Bu- 
chanowiczach, oddalonych o kilka kilometrów od pol- 
skiego odcinka granicznego Chocieńczyce, że w dniu 
5 b. m. oddział uzbrojonych ludzi jak się okazało, 
„dwudziesto piątka partyzancka” na zasadzie falszy- 
wych dokumentów oddziału G. P. U. aresztowała 
4 komisarzy sowieckich, z których, dwuch znalezio- 
no powieszonych w pobliskim lesie, zaś pozostali 
dwaj utopieni. 

-z- Kawalerski podatek, żona albo więzienie. 
Rzym, Włochy. — W Rzymie aresztowano najbar- 
dziej zakorzenionego starego kawalera w całych Wlo- 
szech, ponieważ nie chciał płacić podatków, nałożo- 
nych tam na wszystkich kawalerów, w wieku lai 25— 
60. Człowiek ten nazywa się Quinto Chiorino i jest 
starym kawalerem z przekonania. 

Bezskutecznie powoływał sie Chiorino na te swo- 
je przekonania przed egzekutorem podatkowym któ- 
ry już Ne: odwiedził go w sprawie zapłacenia 
podatku. obec tego nie pozostało nic innego, jak 
posłać go na 25 dni do więzienia. 

Stary kawaler przyjął tę kąrę bez szemrania, 
gdyż wiedział, że w dniu, w którym opuści więzienie, 
rozpocznie 61 rok życia, atem samem wiek, nie po- 
dlegający podatkowi kawalerskiemn. 

-z- Jak inspektor Kielański został „wrogiem mar- 
szałka”. Jak dososzą nam z Sochaczewa — w listo- 
padzie—odbywało się w tem mieście zebranie nau- 
czycielskie, któremu przewodniczył inspektor szkol- 
ny p. Kielański, W czasie zebrania na salę wszedł 
starosta sochaczewski w towarzystwie posła Polakie- 
wicza. Starosta zwrócił się do inspektora z żąda- 
niem przerwania wykładu, gdyż... „teraz będzie prze- 
mawiał p. poseł Polakiewicz”. Inspektor oparł się 
temu bezzasadnemu żądaniu motywując, że jest to 
zebranie, poświęcone sprawom szkolnym, na które 
sprowadzono specjalnie prelegenta z Warszawy. Je- 
śli tedy p. Polakiewicz chce przemawiać—to musi 
poczekać, aż się skończy zebranie. 

Tak się też stało. P. Polakiewicz przemawiał 
po ukończeniu zebrania, oświadczając że stanowisko 
inspektora wskazuje, że jest on wrogiem marszałka, 

Nie pozostało oświadczenie to bez skutków. 

Nazajutrz inspektor Kielański został wezwany- 
do Warszawy i w rezultacie przeniesiono go na eme- 
ryturę. 

Steroryzowani nauczyciele z Sochaczewa ob- 
jeżdżali „teren”, agitując za „jedynką” 

Gaz. Warsz, Nr. 356, 
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Kiepura w radjo! 


Kiepura w Radjo! dwa słowa, które zaelektry- 
zują wszystkich radjoodbiorców 1 sprawią, że wszyst- 
kie aparaty w Polsce będą działać w dniu 16 grud- 
nia bez zarzutu, 

Nie ulega wątpliwości, że Kiepura jest naj- 
większą atrakcją radjową w tym sezonie. Nic w tem 
dziwnego — nazwisko Kiepury jaśnieje dziś obok 
najpierwszych nazwisk artystycznych Świata, a wszel- 
kie porównania i uwagi krytyczne nabierają właści- 
wej barwy dopiero wtedy, że wielki nasz rodak li- 
czy zaledwie 27 lat. 

Kiepura śpiewał już w szkole średniej w swem 
rodzinnem mieście Sosnowcu, Znal go już wtedy 
Sosnowiec, bo nie obeszła się bez niego żadna uro- 
czystość szkolna. 

Studjując prawo na Uniwersytecie Warszaw» 
skim kształcił Kiepura swój piękny głos u prof. Brze- 
zińskiego. 

Rozgłos wielkiego śpiewaka uzyskał Kiepura 
w Wiedniu, gdzie wkrótce stał się atrakcją opery 
Wiedeńskiej — poczem odbył tournee artystystyczne 
po Europie, uświęcone licznemi triumfami, a wresz- 
cie wystąpił w Medjolańskiej „La Scala”. 


Handel końmi i pośrednictwo. 


Ogólnie wiadomo, że dobrze postawiona ho- 
dowla koni jest ważną gałęzią gospodarstwa, która: 
może dać hodowcom znaczne zyski, a wpłynąć ko- 
rzystnie na bogactwo kraju. Są państwa, zarabiaja- 
ce na masowej i umiejętnie prowadzonej hodowli 
ogromne sumy, np. Anglja, Holandja, Węgry, Niem- 
cy. Hodowła koni rozwija się i ulepsza w miarę 
rozwoju handlu: im szerszy jest handel, im więcej 
na nim zarabiają hodowcy, tem bardziej rozwija się 
hodowla. 

Jeżeli wychowujemy konie na sprzedaż, to ho- 
dowla wtedy się tylko opłaci, gdy wyhodowanego 
konia będziemy mogli korzystnie sprzedać. Ponie- 
waż w obecnych czasach, wskutek rozwoju potrzeb 
ludzkich, handel nie może obywać się bez pośrednic- 
twa między hodowcą a odbiorcą, więc chodzi o to, 
aby pośrednictwo to było sumienne i tanie. 

Koń jest równie dobrym wytworem gospodar- 
stwa rolnego, jak zboże, nierogacizn«, bydło i t. d. 
Otóż te wszystkie gałęzie wytwórczości mają dobrze 
obmyślane drogi zbytu, Są spółki, związki, spół- 
dzielnie i syndykaty, które pośredniczą w sprzedaży 
produktów rolnych, pracują z małym EA dla 
siebie, lecz z dużą korzyścią dla wytwórcy i dla 
odbiorcy. 

W ten sposób postawiony handel nie wyzysku- 
je nikogo, przeciwnie, zapewnia korzyści obu stro- 
nom i wpływa na rozwój, oraz polepszenie się Wj- 
twórczości. 

Jedynie w dziedzinie zbytu koni widzimy dotąd 
zupełny brak jakiejś organiżacji handlowej. Cały 
handel końmi zagarnięty został przez zawodowych 
handlarzy, zawsze prawie niesumiennych i wyzysku- 
jących tak hodowcę, jak i odbiorcę. Zawodowy han- 
dlarz tak się dotąd silnie wgryzł w handlu wiejskim 
wogóle, a zwłaszcza w handlu końmi, że nawet na 
jarmarku, gdzie hodowca styka się bezpośrednio 
z odbiorcą, nikt prawie nie sprzeda i nie kupi ko- 
nia bez pośrednictwa handlarza, placąc mu przytem 
zupełnie zbytecznie wielki podatek, Handlarz za- 
wsze stara się oszukać obie strony co do wartości. 
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konia i co do ceny. Przynosi on dla obydwóch 
stron tylko straty, dla siebie zgarnia zyski. 

Czas już z tem skończyć. Należy tak zor- 
ganizować, czyli urządzić handel końmi, aby hodowcy 
ułatwić sprzedaż i dać mu jak najkorzystniejsze ceny; 
odbiorcom zaś również ułatwić nabycie takich koni, 
jakich potrzebują, nie obdzierać ich ze skóry przy 
kupnie i nie oszukiwać na gatunku. Pamiętajmy 
wciąż, że dobrze i szeroko postawiony handel ma 
egrómny wpływ na rozwój racjonalnej hodowli. 
A tylko racjonalua hodowla może dać duże zyski 
hodowcom. 

Poważnie zorganizowany handel wymaga do- 
brego towaru, więc hodowla musi się do tego wy- 
magania dostosować i produkować konie naprawdę 
dobre. Dobrze postawiona sprawa handlu końmi 
nada, oprócz tego, kierunek hodowli, to znaczy, że 
hodowca będzie wiedział, co ma hodować, mając 
pewność, że taki właśnie, a nie inny gatunek konia 
znajdzie zbyt łatwy i korzystny, 

Tego wszystkiego zawodowy handlarz nie da. 
Kupuje on nawet chętniej konia z brakami, gdyż 
więcej na nim zarobi, sprzedając go jako dobrego. 
Tym sposobem handlarz nie podniesie hodowli, oszu- 
ka obie strony i zarobi tylko sam dla siebie, 

Zerwijmy zatem z handlarzami, usuńmy ich dro- 
gie i niesumienne pośrednictwo a starajmy się wy- 
naleźć inny, tańszy i korzystniejszy sposób kupna 
i sprzedaży, Pośrednictwo jest naturalnie nieuniknio- 
ne, gdyż drobny, a nawet i większy hodowca nie 
będzie wędrował z końmi po kraju w poszukiwaniu 
kupca. Musi się tem ktoś zająć, czyli pośredniczyć, 
Lecz niech ten pośrednik załatwia sprawę handlu 
uczciwie i z uczciwym zyskiem, 


Mjr. J. K. Chodonieckt. 
(Dokończenie nastąpi). 


Powody kłótni małżeńskich. 


W jednem z pism amerykańskich przeprowa- 
dzono ankietę, mającą ustalić najczęstsze powody 
niezadowolenia żon ze swych mężów — oczywiście 
w Ameryce. Ze wszystkich nadesłanych na tę an- 
kietę odpowiedzi, redakcja owego pisma wyciągnęła 
nasiępującą kwintesencję: 

Amerykanka musi sprzeczać się ze swoim mę- 
żem gdy mąż: 

1) telefonuje do niej na kwadrans przed obia- 
dem, że przyprowadzi na obiad gości, prosi więc 
o wykwintny obiad, — lub też gdy zadysponuje so- 
bie na obiad trudne do wykonania potrawy, a po- 
tem telefonuje, że wcale na obiad nie przyjdzie, — 

2) gdy pod pozorem, że żona jest nieporządna 
sam „robi porządki” i przekłada wszystkie rzeczy 
z miejsca na miejsce — 

5) gdy chce wyjść z żoną do kina lub do te- 
atru właśnie wtedy, gdy żona ma pilną robotę go- 
spodarską albo gdy już się umówiła 2 przyjaciólką,— 
maodwrót zaś ma czas zajęty „posiedzeniami” wów 
czas, kiedy żona naprawdę się nudzi w domu, — 

4) gdy chcąc żonie sprawić przyjemność, przy- 
nosi jej prezent zupełnie niepotrzebny a kosztowny, 
zamiast się wpierw przed kupnem poradzić żony, — 

5) gdy bawi się z dzieckiem wtedy, gdy jest 
zmęczone i śpiące i czas je położyć spać, — naod- 
wrót zaś, czyta gazetę, kiedy żona jest zajęta, 
a dziecko bez opieki — 

6) gdy opowiada żonie o wszystkich wadach 
służby i każe ją strofować, zamiast to ucżynić oso- 
biście, tak jak gdyby żona była winną temu, że 
„Kasia” przyniosła mu niewłaściwą gazetę lub źle 
oczyściła obuwie, — 


ŁOWICZANIN LE 


T) gdy się niepotrzebnie spieszy i chce być 
wszędzie o pół godziny wcześniej niż trzeba, — na- 
odwrót zaś, przez pół godziny zawiązuje krawat 
w chwili, kiedy żonie zależy np. na tem, by się nie 
spóźnić na wizytę... 

Szczęśliwy kraj ta Ameryka—komentuje jedno 
z pism polskich. — Oto są jedyne „przyczyny,” 
które amerykańskim paniom przeszkadzają żyć w zgo- 
dzie z mężami. 


Komunikat do Prasy. 


Komitet Floty Narodowej otrzymał od Księdza 
Biskupa Lubelskiego (w odpowiedzi na prośbę o po- 
parcie celów i zadań Komitetu) zapewnienie, że 
Ksiądz Biskup „akcję Komitetu Fl. Nar. najchętniej 
poprze wśród Kleru i społeczeństwa Katolickiego, 
jako obowiązek patrjotyczny każdego obywatela pol- 
skiego” i „ze swej strony życzy Komitetowi, aby jes 
go akcja dała wielki plan dla sprawy tworzenia po- 
tęgi morskiej Polski”, 


Komitet Floty Narodowej informuje nas, że ko- 
lejarze w Piotrowicach Sląskich opodatkowali się na 
budowę statku wojennego p. n. „Dar Kolejarzy”, 


Z Komitetu Floty Narodowej komunikują nam: 
Centralny Komitet budowy p. n. „Temida*, powoła- 
ny do życia w porozumieniu z Komitetem Floty Na- 
rodowej przez organizacje i zrzeszenia, związane 
z wymiarem sprawiedliwości, ukonstytował się już pod 
przewodnictwem sędziego Sądu Najwyższego Stani- 
sława Nowodworskiego. Komitet ten postanowił przy- 
stąpić niezwłocznie do tworzenia w siedzibach Są- 
dów Okręgowych lokalnych międzyzrzeszeniowych 
Komitetów budowy okrętu „Temida”. Zbierane fun- 
dusze mają być wpłacone na specjalnie w tym celu 
otwarty rachunek w Pocztowej Kasie Oszczędności 
p. n. „Komitet Floty Narodowej, Warszawa, na bu- 
dowę Temidy Nr. 24624”, 


Komitet Floty Narodowej zawiadamia, że, w związ- 
ku z notatkami w prasie w sprawie loterji fantowej 
urządzonej przez Koło w Radogoszczy (pod Łodzią), 
zwrócił się do Wojewódzkiego Komitetu w Łodzi 
z prośbą o zbadanie sprawy na miejscu i o podanie 
wyników do pubicznej wiadomości. 

Sekretarz Generalny K, Fl. N. 
(—) Gen. M. Zaruski, 


Polonista, dwumiesięcznik, poświęcony sprawom 
nauczania języka polskiego w szkołach powszechnych, 
średnich ogólnokształcących i zawodowych oraz za= 
kładach kształcenia nauczycieli — Warszawa, Insty- 
tut Wydawniczy „Bibljoteka Polska” — zeszyt I, 

Brak czasopisma, poświęconego nauczaniu ję- 
zyka polskiego w szkole, odczuwano w naszej pra- 
sie pedagogicznej bardzo poważnie, Obęcnie luka 
ta została wypełniona dzięki powstania specjalnego 
organu p. t. „Polonista”, który omawiać będzie za- 
gadnienia, dotyczące nauczania języka polskiego 
w. szkołach wszystkich typów. W szczególności za- 
mierza pismo poświęcić baczną uwagę następującym 
zagadnieniom: budowa programów, opartych na pod- 
stawie psychologicznej, sprawa celów nauczania ję- 
zyka polskiego, racjonalne nauczanie mowy, pisma, 
czytania i literatury, nauka o języku, wyrabianie spraw- 
ności językowej, budzenie zamiłowań do czytelnictwa 
u młodzieży, kółka literackie, teatr szkolny, bibljote- 
ki i inne pomocnicze instytucje szkolne, kształcenie 
nauczycieli-polonistów, zaznajamianie ich ze stanem 
wydawnictw i podręczników szkolnych oraz stanem 
nauczania języków zagranicą. 

Ażeby ułatwić nayczycielstwu, pracującemu zda- 
la od większych ośrodków, orjentowanie się w zja- 
wiskach kulturalnego życia Polski, redakcja zapowia« 
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da w następnych numerach dodatek informacyjno- 
literacki poświęcony aktualnościom literackim i te- 
atralnym. 

Cena zeszytu zł. 2—, 
zł. 9—, półroczna zł. 5. 

Adres Administracji: Warszawa, Nowy Świat 
25/25, „Bibljoteka Polska”, Nr. konta P. K., O. 24.195. 


prenumerata roczna 


Na gwiazdkę! 


Podróż po Łowiczu z przeszkodami. 
Gru towarzyska nu nieograniczoną Ilość osób, 


Ułożył Jeniec z Danholmu. 
Cena w pudełku zł. 3,50. 


Nabywać można w kantorze Drukarni K, Rybackiego 
i w Księgarni Łowickiej, Rynek Kościuszki Nr. 11. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu II re- 
wiru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Ni 18, na zasadzie 1050 art. 
Post. Cywil, ogłasza, że w dniu 29 grudnia 1950 r. 
od godz. 10 z rana w maj. Sobota, gmina Bielawy 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Wiktora Przegalińskiego, składających się Z inwen- 
tarza żywego oszacowanych na zł. 1200 i że na 
zas, art. 1070 U.P.C. ruchomości te mogą być 
sprzedane niżej oszacowania. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 


Komornik (—) Z. Czarnecki. 
ZI 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu II rewi- 
ru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. 
Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 17 grudnia 19350 r. 
od godz. 10 z rana we wsi Bocheń gm. Dąbkowice 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Wincentego Rybusa składających się ze zboża i in- 
wentarza żywego, oszacowanych na zł, 659. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (—) L. Czarnecki, 


Drukarnia K. Rybackiego w Łowiczu 


Przyjmuje zamówienia na pieczątki kauczukowe, me- 

talowe, monogramy złote i srebrne, żetony, tabliczki 

metalowe na drzwi, szyldziki emaljowane, numera- 

tory metalowe i reparacja takowych, sztance stalowe 

do wybijania numerów i t. p. przedmioty wchodzące 
w zakres grawerstwa metalowego. 


A EK 
| dym Stanisław z Jamna gm. Dąbkowice pow. Ło- 
wicki, zgubił w dniu 29 października r. b. dwa 


weksle: in blanko na 100 i 50 zł. z wystawy Ka- 
pusty Stanisława 1-1 


KINO -TEATR 10 P. P. 


Orkiestra 10 pp. w pelnym składzie. 


Piątek dnia 12 grudnia pocz. o godz. 7.50 wiecz. 

Sobota dnia 15 grudnia pocz. o godz. 7 i 9 wiecz, 

Niedziela dnia 14 grudnia pocz. o godz. 5, 719 w. 

Poniedziałek dnia 15 grudnia pocz. o godz. 5i 7.50 w. 

Scenarjusz John Farrow na podstawie sztuki scenicznej 
Victora Sardoli, 


POLA NEGRI w (ilmie 


Biała Księżna 


W głównej roli męskiej. Norman Kerry. 
Nad program: Farsa, tygodnik polski i zagraniczny 
Wolne bilety ważne tylko na godzinę 9-tą wieczór. 
Wszystkie dzieci płacą bez względu na wiek. 
Następny program: „Grzechy 0jców" 
z Emilem Janningsem. 


KINEMATOGRAF „EOS* 


W sobotę dnia 15 grudnia pocz. o godz, Ti 9w. 
W niedzielę dnia 14 grudnia pocz. o g. 5,719 w. 
W poniedziałek dn. 15 grudnia pocz. o g. 7,50 w 


Podwójny Program!!! 


1) WIELKA ATRAKCJA 


Sensacyjny dramat w 10 aktach, wytwórni amery- 
kańskiej. W roli głównej najlepszy cowboy świata 
Ken Maynard ze swoim fenomenalnym koniem Ta- 
rzanem. Rywalizacja dwóch cyrków!  Ujeżdżanie 
dzikich koni! Fenomenalne ewolucje na koniach, 
linach i trapezach! Salto mortale! Smiertelne skokił 


2) 15 MINUT STRACHU 


Pełna werwy, wesołości i humoru komedja w 10 akt 
Dla młodzieży dozwolony, Wszystkie dzieci płacą. 
Następny program: „Skandal w Petersburgu”. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu II rewi- 
ru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. Post. 
Cywil. ogłasza, że w dniu 20 grudnia 1950 r. od go- 
dziny 10 z rana we wsi Janinów, gmina Lubianków 
odbędzie się licytacja  ruchemości, należących 
do Janiny Wolińskiej, składających się ze sterty żyta, 
oszacowanych na Zi, 1000. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (—) L. Czarnecki. 


OD ADMINISTRACJI. 


Szanownych abonentów upraszamy 
bardzo o wniesienie zaległej 
prenumeraty 


Redaktor i wydawca Edward Nowakowski. Druk. K. Rybackiego w Łowiczu. 


